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— Wyjechali z Warszawy Gubernatorowie 
cywilni: guberni! Radomskiej jenerał-m ajor, 
hr. Opperman do Radomia i gubernii Lubel­
skiej rzeczywisty radca stanu Mackiewicz do 
Lublina.

— Jutro w kościółku Insty tu tu  W arsza­
wskiego Towarzystwa Dobroczynności o go­
dzinie 10 z rana, odbędzie się żałobne na­
bożeństwo, za duszę zm arłych członków te ­
goż Towarzystwa, to jest: ś. p. Radcy Sta- 
nu Józefa Miączyńskiego, Jana  Piwarskiego,

księdza Marcina Zarzeckiego, oraz ś. p. An­
drzeja Masłowskiego, 11a któreto nabożeń­
stwo, W arszawskie Towarzystwo Dobroczyn­
ności zaprasza Rodziny zmarłych, tudzież 0 - 
piekunki i członków Towarzystwa.

— Dnia 4 p. m. m arca (w przyszłą niedzielę) 
przypada uroczystość Śgo Kazimierza Króle­
wicza; nabożeństwa odpustne odbywać się bę­
dą, w W arszawie w następujących kościołach: 
u PP  Sakram ęntek, Popaulińskim, Śgo Ducha 
iw  kaplicy Śgo Kazimierza 11a Tamce.

— Onegdaj wydany został przez hrabinę 
K arolinę Potocką, wdowę po Radcy Tajnym 
Prezesie H ero ldyi, świetny raut zaszczy­
cony obecnością JJOO. Xztwa Jmci Gorcza- 
how  N a m i e s t n i k o s t w a  Królestwa.

— Ukończone zostały Ż yw o ty  Arcybiskupów  
Gnieźnieńskich  od W illibalda do Andrzeja Ol­
szowskiego. Autorem tego dzieła jest S tani­
sław Bużeński, tłomaczem Michał Bohusz 
Szyszko, nakład Rubina Rafałowicza, to ­
mów pięć. W stęp do tego dzieła napisał 
Mikołaj Malinowski: znajduje się w nim rzecz 
o znaczeniu godności prymasowskiej i wiado­
mość o życiu Bużeńskiego i jego rękopismie. 
Ostatni Prym as Antoni Olszowski na którym 
kończy się to dzieło, piastow ał tę dostojność 
od 1677 do 1686. Jeszcze więc nie ma życio­

rysów z ostatnich la t stu  siedemdziesię­
ciu. Spodziewamy się, że który z naszych 
badaczów przeszłości zajmie się dopełnieniem 
tego dzieła. W W arszawie nakładem zakła­
du Pecq’a, wychodzą ryciny arcybiskupów 
Gnieźnieńskich z życiorysem przez Juljana 
Bartoszewicza skreślonym. Rzecz naturalna 
że takie życiorysy, będące tylko dodatkiem do 
ryciny, nie mogą być obszerne. Lecz dwa te 
dzieła jedno historyczne drugie artystyczne, 
wzajemnie uzupełniać się będą.

— W roku upłynionym "było w mieście 
tutejszem zakładów naukowych pod zarządem 
W arszawskiego okręgu naukowego zostają­
cych: męzkich gimnazjów 2, instytut szlache­
cki 1, szkół powiatowych 5, szkół elemen­
tarnych żydowskich 4, prywatnych wyższych 
6 , elementarnych 10, specyalnych: C e s a r s ic o -  
K rólewska medyko-chirurgiczna akademia 1, 
szkoła sztuk pięknych 1, szkoła rabinów 1, 
żeńskich: pensy a rządowa 1, szkoła wyższa 1; 
szkół elementarnych rządowych 7, "elemen­
tarnych żydowskich 2, szkoła elementarna 
obojga płci 1; prywatnych wyższych 21, ele­
mentarnych 50; nauczycieli rządowych było: 
w zakładach specyalnych 60, w. instytucie 
szlacheckim 64, w gimnazyach 63, w szko- 
łach  powiatowych 66, w pensyi rządowej żeń-

KRONIKA W A R S Z A W S K A . 

(Tygodniowa).

Trzy tygodnie upłynęło czasu kiedyś­
my pisali artykuł tym tytułem  oznaczony. 
Przez jeden tydzień, piszący i Czytający za­
jęci byli ważniejszemi kwestyami, do których 
potrzeba nie ogólnych zarysów, ale gruntow ­
nych, chociażby scisłych sprawozdań. Drugi 
tydzień zabrały nam ostatnie dni karnawału, 
a dla nich pód nowościami najwłaściwsze jest 
miejsce. O trzecim a także po części i o po­
przednich, o ile będzie można, przynosimy wam 
sprawę.

Z serdeczną pociechą widzieliśmy w spo­
łeczności naszej, a przez naszą, głównie ro ­
zumiemy rolniczą, ziemiańską, dopóki żywioł 
rolniczy w kraju naszym przeważać nie prze­
stanie, widzieliśmy powtarzamy, rzadką, pożą­
daną i obfitą w zbawienne skutki zgodność 
dązen, w najważniejszych dla nas kwestyach, 
w jednej polepszenia i ustalenia bytu włościan, 
w drugiej utrzymania i rozwinięcia majątków,

przez oszczędność, pracę i zjednoczenie ka­
pitałów ziemiańskich.

Pojedyńcze fak ta  tej ważnej poprawy spo­
łecznej, znajdą czytelnicy w artykułach o za­
kładach rolnićzo-kredytowych i w przyjętych 
jednozgodnie wnioskach, dotyczących się 0 - 
czynszowania włościan, a k tóre umieszczono 
we wszystkich naszych gazetach. Po tak  waż­
nych pracach, nastąp iły  chwile wytchnienia, 
po obradow aniu , objadoicanie. Jedna litera, w 
druku odróżnia te  dwie czynności. Lecz dzię­
ki powszechnej dążności ku dobremu, tego­
roczne objadowania na uczczenie naczelników 
Domu -Rolników Płockich, Komitetu Towarzy­
stw a Rolniczego, zasłużonego ekonomisty i 
statystyka z powiatu W ieluńskiego i t. d. są  tak  
różne od objadowań  jakie bywały niegdyś, jak  
niebo od ziemi. Myśl poważna i spokojna prze­
wodniczyła na nich, a serdeczny głos przy 
kieliszku taniego węgrzyna wniesiony, uzu­
pełniał myśli na obradowaniach powiedziane. 
Szampan wydalony z ziemiańskich obiad.ów, 
a z nim rażeni i zbytek, nie śmiały się poka­
zać. Czyliż więc nie mamy praw a poszczycić 
się zgodnością?

Niech każda klassa i stan  każdy w kraju 
naszym, podobnie jednoczy usiłowania swoje, 
niech je  ożywi dążnością ku powszechnemu 
dobru, to mimo nieuchronnych różnic, z natury 
rzeczy wynikających, niezgody nie będzie.

Jako błędne zatem, niepotrzebne, a nawet 
szkodliwe, uważamy ubolewania nad niezgodą 
i nienawiścią, niby szerzącą się w społeczeń­
stwie naszem, tak  dalece, że z niej podług 
słów elegiasty, trzeba będzie niezadługo z gło­
wami i węzełkami w ręku uciekać.

N ikt nie może i nie powinien, ani siebie za 
wyłączny organ społeczności uważać, ani też 
wystawiać sobie, że sam reprezentuje społe­
czność. Życzliwość albo niechęć, nie powiem 
powszechna, lecz choćby nawet pewnej zna­
cznej liczby ludzi, nie wynika z koteryjnych 
podszeptów, nie jest dziełem kilku osób, po­
wodowanych własnym interesem. Mogą korzy­
s ta ł z czyichśić błędów, ale na ogół wpły­
wać nie zdołają. Złe polegać musi w niepo- 
znaniu stosunków miejscowych i w nieoględ- 
nym sposobie wyrażania się; to wszystko mo­
gło zdarzyć się przy zacności charakteru, przy 
najlepszych dążeniach, a mimo tego bardzo 
przykre skutki wywołało.

Jako dowód zgodności w7 dążeniach zacnych, 
z radością przytaczam fakt następujący. P an ' 
Broniewski założył na Tamce szkółkę’ pry­
watną. Prezes wydziału adm inistracyjnego To- 
warzyst. Dobroczynności Tadeusz książę Lubo­
mirski powziął myśl połączenia z nią nauki 
czytania i pisania, dla chłopców roznoszących 
piasek po W arszawie. Z obowiązał więc nau­
czyciela tej szkółki, żeby w środy i soboty



skiej 26, w szkole wyższej żeńskiej 28, w 
szkołach elementarnych rządowych 29, w 
szkołach rzemieślniczo-niedzielnych 28, w szko­
le niedzielno-handlowej 10, w szkołach ele­
mentarnych żydowskich 22; nauczycieli pry­
watnych: guwernerów wyższych 5; guwernan­
tek takichże 13, guwernerów niższych 21, 
guwernantek takichże 17, nauczycieli począt­
kowych 22, nauczycielek takichże 26, nau­
czycieli talentów 34, nauczycielek takichże 
26, w ogóle 560; uczęszczało^ do szkół męz- 
kich uczniów: w CESARSKO-Królewskiej me- 
dyko-chirurgicznej akademii 290, w szkole 
sztuk pięknych 119, w szkole rałńnów 136, 
w instytucie szlacheckim 183, w gimnazyach 
1559, w szkołach powiatowych 1042, w szko­
łach elementarnych rządowych 1295, w szko­
łach rzemieślniczo-niedzielnych 2911, w szko­
le niedzielno-handlowej 273, w szkołach ele­
mentarnych żydowskich 390, w zakładach na­
ukowych prywatnych 903; do szkół żeńskich: 
w pensyi rządowej 91, w szkole wyższej 184, 
w szkołach elementarnych rządowych 638, 
w szkołach elementarnych żydowskich 258, 
w szkołach prywatnych 2629, w ogóle ucz­
niów i uczennic 12951.

— W dniu onegdajszym o godzinie 5 po 
południu, w mieszkaniu właściciela domu Nr. 
794 przy ulicy Elektoralnej, w kominie nieu- 
żywalnym do ognia, w którym urządzoną była 
szafka na srebro stołowe i porcelanę; jak 
wnosić można, przez zapruszenie iskry z ru­
ry piecowej, zapaliła się rzeczona szafka, 
w skutku czego znajdujące się w niej srebro 
stopiło się i naczynia porcelanowe popękały. 
Ogień za dostrzeżeniem przez domowników i 
nadbiegłą straż ogniową ugaszonym został, 
a szkoda wynikła w powyższych rzeczach, 
podaną została przez właściciela na rs. 750.

— Piszą z Krakowa d. 25 lutego. Dzisiaj 
odbyło się publiczne posiedzenie Towarzystwa 
Naukowego w sali prawnego Kolegium. Po­
siedzenie zagaił były prezes Towarzystwa, 
p. Franciszek Wężyk, przemową, w której 
zdawszy sprawę z działań Towarzystwa w 
ciągu minionego roku, a mianowicie z czyn­
ności Wydziału nauk przyrodniczych i ści­
słych, Wydziału przodkującego innym w pra­
cy, zdał następnie naczelnictwo Towarzystwa,

zapraszając nowo obranego Prezesa do zaję­
cia krzesła prezydyalnego. Zająwszy takowe 

Józef Majer", były rektor uniwersytetu 
Jagiellońskiego, który już poprzednio przez 
lat cztery Towarzystwu przewodniczył, w wy­
mownej przemowie wskazał wzniosły cel prac 
Towarzystwa i wytknął drogę jego dążeń. 
W końcu zabrawszy głos członek Towarzy­
stwa, p. Paweł Popiel, odczytał życiorys zna­
nego rodakom i zasłużonego krajowi męża ś. 
p. Józefa Gołuchowskiego przed rokiem zmar­
łego, o którym krótkie pośmiertne wspo­
mnienie wówczas podaliśmy.

— Z powodu licznego zjazdu obywateli na 
publiczne posiedzenia Towarzystwa Rolni- 
czego Krakowskiego mające się odbywać w 
d. 27, 28, 29-go t. m., a następnie na po­
siedzenia organizującego się Towarzystwa za- 
bezpieczenia od ognia, będą podobno na sce­
nie polskiej codzienne przedstawienia w przy­
szłym tygodniu, gdyż o odstąpienie czterech 
wieczorów ułożyła się dyrekcya teatru pol­
skiego z dyrekcyą niemiecką. Także panna 
Heleną Zawiszanka ma jeszcze dwa razy wy­
stąpić przed tutejszą publicznością: we czwar­
tek w teatrze polskim i w niedzielę 4-go p. 
m. w koncercie, który na korzyść ubogich or­
ganizuje.

— W gwiazdce Cieszyńskiej czytamy:
Jak wiadomo „Morawska Ostrowa” stoi na 

kopalniach węgla kamiennego, z których się 
gaz podziemny wydobywa. —'Gaz ten zapala 
się natychmiast kiedy się przy jakiej szcze­
linie ziemi potrzyma światło. — W piwnicach 
często tam gaz ten znajdować można; w je­
dnym z domów występował także w izbie w któ­
rej mieszkał introligator i który używał tego 
naturalnego ogniska do rozgrzewania kleju.— 
Gaz ten zresztą nie jest szkodliwy, jeżeli się 
mieszkanie należycie przewietrza — tego środka 
ostrożności musiano jednak zaniedbać w rze­
czonym domu i to stało się przyczyną wiel­
kiego nieszczęścia. Gdy bowiem w drugie 
święto Bożego narodzenia rano, służąca we­
szła z światłem do izby, nagromadzony gaz 
zapalił się z tak mocnym wybuchem, że okna 
wyleciały i drzwi się zgruchotały. Służąca 
ciężko ranioną została i cała rodzina introli­

gatora okropnie popalona tak, że wszyscy do 
szpitala odwiezionemi być musieli.

— Między Warszawą i Łodzią komuniko­
wać ter.z  można pocztą listownie 2 razy na 
dzień.

— W Warszawie codzień nam przybywają 
budynki i widać, że tego lata także wiele sit ( 
nowych rozpocznie, ho już podobno około 400 
konsensów na budowę nowych domów od no­
wego roku udzielono, może się też kiedy do­
czekamy zniżenia ceny mieszkań.

— Około Wielkiejnocy ma przybyć do War­
szawy jakiś pan Neli i pokazywać za pienią, 
dze 3ch dzikich ludzi: 2chlndjanów jeden z po- 
kolenia Buschman.

— W dniu 6 b. m. w dobrach Kowalewszezy- 
zna, zszedł z tego świata, po długiej i ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentami, w wie­
ku lat 48, ś. p. Artur Orsetti, syn niegdyś Ada­
ma i Anieli z Rostworowskich.

— W dniu wczorajszym przyjechało do 
Warszawy koleją żelazną osób 290, wyjecha­
ło 196.

—: Wczoraj w teatrze Rozmaitości, po ko- 
medyi Pani Kasztelanowa; przywołane: pani 
Ziemińska i panna Dutkiewicz po 2-kroć, pp. 
Bodurkiewicz i Chomanowski po 2kroć; wko- 
megyi Piętro Wyżej, wszyscy po 2kroć, od­
dzielnie pp. Chomiński i Damze, po komedyi 
Chłopi Arystokraci, pani Kurcyusz, panna Zi- 
wolka lkroć, pp. Panczykowski, Swieszewski 
i Damze po 2kroć. ■

W IA D O M O ŚC I ZAGRANICZNE.
A N G L I A .

Powątpiewamy o prawdziwości nowiny po­
danej przez londyńską M. Chronicie o przy- ’ 
mierzu zawartem przez Austryą. Depesza ta 
zdaje się nam bardzo poręczenia potrzebo- \ 
wać. Wprawdzie Austrya już w roku zeszłym j 
szukała podobnych poręczeń i nie zyskała ich; 
dziś osłabiona i mocno zagrożna tem bar­
dziej ich potrzebować może, dotąd jednak nic 
nie wskazywało, by owe upragnione poręczenie 
uzyskać mogła. Jakkolwiek zatem w dzisiej­
szych czasach niespodzianki polityczne nie 
są rzadkością, nie można jednak bez zastrze­
żenia wierzyć wszystkiemu, co dziennikarzom

wieczorem, dawał im przez dwie godziny po­
czątków czytania i pisania.

Jest to myśl bardzo zacna i pożyteczna. 
Ci chłopcy zarabiając na życie nędzną pra­
cą, wystawieni są na wszelkie zepsucie, i 
rosną bez żadnego wykształcenia elementar­
nego i religijnego. Na cóż więc wyróść mo­
gą? Książe zachęca ich do uczęszczania do 
szkoły, datkiem i wsparciem w ubraniu, bie- 
liźnie, obuwiu. Będzie miał tę słodką dla za­
cnych dusz pociechę, że znaczną ich część po- 
dźwignie z kału i poda im sposobność, do 
lepszego zarobku.

Chłopców tych uczą początków religii. Do­
tąd ściągnięto ich na te nauki około trzydzie­
stu. Większa ich część nawet pacierza nie u- 
miała.

Wkrótce będziemy mogli więcej szczegó­
łów napisać, tak o tej szkółce jako też o in­
nych zakładach dobroczynnych.

Na scenie naszej wystawiono w przeciągu 
tych trzech tygodni dwie sztuki poważniejszej 
treści: Wioska jednoaktowy obraz, z francuz- 
kiego przełożony i Scena za sceną szkic dra­
matyczny. O tym ostatnim zdaliśmy obszer­
ną sprawę.

Wioska jestto bardzo piękny obraz, pro­
sty a przytem tak obfitujący w głębokie my­
śli, zajmujące sytuacye, że z początku oboję­
tnie słyszany, w końcu łzy wyciska: duszę

podnosi do zacnych, świętych uczuć rodzin­
nych. Żałujemy tych, którzy wdzięku tego u- 
tworu pojąć nie mogą i zowią go nudnym.

Tymczasem, zbierając troskliwie każdą 
myśl zacną, pięknie oddaną, szczęśliwi jeste­
śmy, że dzisiejszy pogląd ozdobić możemy 
wierszem znakomitej poetki naszej, którem 
nas obdarzyła.

S K A R B
p rzez  P a n ią  M aryi) U n ick ą .

Cicha i ciepła noc letnia,
Niebo stronami się chmurzy;
W dali pastusza gra fletnia,
Echo pod lasem jej wtórzy.
Lecz sierp Księżyca srebrzysty,
Z stropu błękitów gdzieś zginął;
Do stóp Dziewicy przeczystej,
W pokornym hołdzie znać spłynął. 
Tylko dla ziemi uśpionej,
Gwiazdy blask sieją promienny;
Na pniu drzewiny zwalonej 
Siedzi staruszek bezsenny.
Siedzi i duma, po czole 
Leciuchnem tchnieniem wiatr dmucha, 
A złotowłose pachole 
Trwoźnie mu szepcze do ucha: 

-„Dziadku! spojrzyjcie po łące,
Jakie tam modre płomyki!”

-„Błędne to nocy ogniki

Oczy wędrowców łudzące.”
—„Baśń mówi, że to tak płonie

Skarb, w głębiach ziemi zamknięty?” 
—„Baśń, dziecię, w cudów osłonie 

Ukrywa prawdy klucz święty.
Tak, w ziemię ojców tę starą, 
Skarbnicę naszą złożono,
Tylko z miłością i wiarą 
Trzeba zapukać w jej łono.
A wlmie wiedziony Boże,
Braci siłami wspólnemi,
Pług zawsze dla nas wyorze 
Jakowyś klejnot z pod ziemi.
Może to będzie kość biała,
Siew śpiących już gospodarzy;
Może szablica zrdzewiała,
Kędyś pod dębem się zdarzy. 
Czasem na pustej nowinie 
Znajdą się żale rycerzy;
Nuż święte spęka naczynie,
Kiedy weń lemiesz uderzy!...
I wiatr rozniesie popioły 
Nasyci niemi powietrze;
Smutny i dumny na poły,
Rolnik się skąpie w tym wietrze.... 
A dosyć chleba się zrodzi _ . 
Pan Bóg mu słonkiem p o s z c z ę ś c i ,  
Bracia zaś, jako się godzi,
Złamią go z sobą na części.



spodoba się ogłosić. Za dni kilka zresztą, bę­
dziemy więcej o tem wiedzieli, depesza albo 
potwierdzoną albo zaprzeczoną zostanie, uka­
zanie się zaś jej w M. Chronicie, organie zo­
stającym w blizkich stosunkach z p. Persi- 
gny, posłem francuzkim w Londynie, mogło 
mieć na celu wpływ na opinią w Anglii, w ce­
lu przeprowadzenia traktatu handlowego i u- 
trzymania dzisiejszego gabinetu.

Times zakazany jest w całej Austryi.
Dzisiejsza Press zaś zapewnia, że cesarz 

austryacki ogłosił ustawę, która niezawodnie 
i Wenecyą i Węgry zadowolni. Dalej donosi, 
że Austrya robi wielkie przygotowania wo­
jenne.

F R A N C Y A.
Paryż, 24 lutego. Pogłoski dzisiejsze zno­

w u  ukazują położenie obecne, jako mało da 
jące nadziei zgody; mówiono o cyrkularzu 
kardynała Antonelli, napisanego w tonie zna­
cznie różniącym się od zwykłego kancelaryi 
rzymskiej. Minister Papieża w odpowiedzi 

notę p. Thouvenel, twierdzi że jest w mo­na
iności dowieść, że powstanie Romanii było 
oddawna przygotowanem przez Piem ont Je­
go Eminencya nie mówi tego, że to Piemont 
przygotował rejteradę Austryaków, tak szko­
dliwą dla Stolicy świętej. Na Francyi także 
ciąży część odpowiedzialności. Nowiny te są 
odwrotną stroną tych, które krążyły poprze­
dnio i głosiły o przyjaznych usposobieniach 
dworu rzymskiego; ale sądzimy że obecne są 
prawdziwsze. (Depesze ostatnie, potwierdziły 
je). W każdym razie, nie można zaprzeczyć 
że rządy czują niejaką potrzebę wytłomacze- 
nia się w obec Europy; jedne że nie pozwa­
lają drugim ośmielić się, drugie że za bardzo 
się ośmieliły, a niektóre że nie mogą się o 
śmielić, jak gdyby istotnym sekretem wiel­
kiej i prawdziwej polityki nie było działać 
w porę.

Sądzą że przedłużenie rozpraw w par­
lamencie angielskim i stan układów z Prus- 
sami i Austryą będą przyczyną nowego od­
roczenia otwarcia sesyi ciała prawodawczego. 
Sądzą że odroczone będą na 12 marca. Roz­
prawy nad budżetem angielskim nie będą 
długie, a choćby się o dzień lub dwa prze­
dłużyły, to przyjęcie traktatu handlowego z 
Francyą jest już dziś niewątpliwe, tak jak i 
utrzymanie się gabinetu Palmers tona, i ce­
sarz może układać mowę na otwarcie posie­
dzeń, nie troszcząc się wiele o to, co się 
w Londynie zdarzy. Hr. Walewski ma wkrót­
ce otrzymać missya nadzwyczajną do Wie­
dnia. Courrier du Havre donosi, że mają za­
miar utworzyć we Francyi kompanie okręgo­
we, zbliżone w swej organizacyi do landwery 
pruskiej. Te kompanie będą się zbierać co­
rocznie dla ćwiczenia się w robieniu bronią. 
Niewiadomo tylko, czy będą dowodzone przez 
oficerów odkomenderowanych z pułków, czy 
przez dymisyonowanych oficerów. Jeżeli ten 
projekt wejdzie w wykonanie, Francya będzie 
miała, oprócz stojącej armii, rezerwę z naj­
mniej miliona ludzi. (Nord.)

H i s z p a n i a .
Madryt 24 lutego. Wczoraj marszałek O’Don­

nell miał długą naradę z bratem cesarza Ma­
rokańskiego. Narada ta  przecież pozostała bez 
skutku. Marszałek odmówił nowej zwłoki żą­
danej przez Marokańczyków i oświadczył, że 
zawieszenie broni ustaje. Następnie zniósł się 
z dowódcą floty co do dalszych działań wo­
jennych.

Madryt, 18 lutego. Eskadra połączona w 
Algesiras ma zabrać bataliony skoncentro- 

■ wane w Andaluzyi i bandy biskajskie, i udać

się na zdobycie jednego z portów m arokań-1 
skich na Oceanie. Niewiadomo jeszcze czy 
Rabat czy Modagor. Pierwszy daje tę ko­
rzyść że zagraża z bliska miastu Fez, bo 
odległy od niego tylko o 4 lub 5 etapów i 
droga niezła. Drugi, który jest ostatecznym 
punktem na zachód Maroko, leży naprzeciw 
naszych wysp Kanaryjskich i na nich mogli­
byśmy mieć w każdym razie punkt oparcia. 
Mogador ze względów marynarki większą ma 
wartość od Rabatu; handel w nim jest pro­
wadzony z różnemi punktami Afryki, z tam ­
tej strony Atlasu. Niepotrzebaby było sil­
nych garnizonów dla utrzymania tych pla­
ców. Ale to wszystko tylko konjektury.

Zapewniają że sułtan pragnie pokoju; jego 
armia zdemoralizowana i pretendenci do tro­
nu, z którymi musi walczyć, skłaniają go do 
tego; ale sądzą że najtrudniejszym warunkiem 
będzie spłacenie kosztów, gdyż Maroko jest 
bardzo biedne, a cesarz ma być jeszcze skąp- 
szy niż jego poprzednicy.

Z Tangeru przybył do Algesiras p. Jurna- 
ripa, pierwszy tłomacz konsulatu francuzkie- 
go w tem mieście. Konsul angielski p. Drum­
mond Hąy szykował się do opuszczenia Mau­
rów. W Tangerze boją się nadewszystko ra ­
bunku Kabylów; niemasz już więcej jak 500 
żołnierzy do obrony miasta. (Nord.)

W Ł O C H Y .
Turyn, 22 lutego. Armia ma być podzieloną 

na cztery korpusa, każdy po 40,000 ludzi, 
pod jenerałami Lamarmora, Fanti, Sonnaz, 
Cialdini. Hr. Cavour udał się dzisiaj na ob­
jazd prowincyi.

Opinione półurzędowy organ hr. Cavour’a 
artykuł w kwestyi sa-ogłasza następujący 

baudzkiej: ^
W dyskusyi wszczętej w parlamencie an­

gielskim w przedmiocie Sabaudyi, kilku człon­
ków stronnictwa torysów, wyraziło się bar­
dzo ostro przeciw przyłączeniu tej prowincyi 
do Francyi, potępiając je, jako brzydki han­
del między dworami turyńskim i paryzkim. 
Inni występowali nie już przeciw odstąpieniu, 
a przeciw zasadzie, na której wspierały się 
francuzkie dzienniki w tym względzie.

[Ministrowie królowej Wiktoryi odpowie­
dzieli na interpelacye odpowiednio do poło­
żenia rzeczy, i niesłusznie widzą niektórzy 
w ich słowach jakąś dwuznaczność. Jeden 
punkt tylko nie został objaśniony. Nieodpowie- 
dziano na niecne oskarżenie rzucone Fran­
cyi i Sardynii. Może być lord Russell oba­
wiał się przydługich szczegółów, ale nam 
idzie o dowiedzenie, że nasz rząd nie mógł 
myślić o zniżeniu zasady do nędznych wy­
miarów handlowania ludami.

P rassa separatystowska Sabaudyi i Nicei, 
rozszerzyła kilka błędów, które wsparte przez 
dzienniki francuzkie, rozpowszechniły się bar­
dzo.

Trzeba się tu powołać nieco na historyą.
Położenie Austryi we Włoszech w stosun­

ku do Piemontu, stało się takie, że starcie 
się dwóch mocarstw wydawało się nieuni- 
knionem. Wojna między Piemontem i Au­
stryą, to jest wojna między Austryą i F ran­
cyą, bo gabinet paryzki nie może patrzyć o- 
bojętnie na walkę toczącą się u stóp Alp, i 
w której całe Włochy są stawką.

Przewidując te wypadki, Francya i Pie­
mont, musiały się zajmować nie tylko wojną 
prawdopodobną, ale i jej rezultatami.

Wojna we Włoszech nie mogła już skoń­
czyć się na ograniczeniu Austryi do jej po­
siadłości, to była wojna o niepodległość, 
trzeba było wypędzić Austryą z Półwyspu.

Wojna mogła się stać powszechną, bo ani

Francya, ani Sardynia nie mogły z góry za­
kreślić jej granic.

Po uznaniu.zupełnej niepodległości Włoch, 
gdyby Piemont stał się silnem państwem i 
prawdziwym stróżem Alp, łatwo zrozumieć że 
zasada uznana nad Po, byłaby przytaczaną i 
nad Izerą i że Piemont niemógłby jej sta­
wiać opozycyi. Ztądby powstała kwestya sa­
baudzka, na szerszej daleko podstawie, ńiż 
prostej kompensacyi.

Skutkiem umiarkowania cesarza Napoleo­
na, wojna wywołana przez Austryą, nie miała 
ani szerokich rozmiarów, ani przewidzianych 
rezultatów.

Włochy nieodzyskały wcale swych natu­
ralnych granic, ani swej niepodległości. Au­
strya obozuje w pośród nas; szlachetna a 
nieszczęśliwa jedna nasza prowincya podlega 
jej panowaniu, a obciążona jeszcze stanem 
oblężenia może stać się źródłem nowych tru ­
dności.

Tymczasem u stóp Alp formuje się pań­
stwo, które wkrótce będzie liczyć 12 milio­
nów, i nie dziw że Francyą obchodzi los ta­
kiej prowincyi jak Sabaudya, o której za­
wsze twierdziła, że dla tego tylko daną była 
w 1815 r. Piemontowi, ażeby armii austryą- 
ckiej zostawić otwartą bramę do Delfinatu. 
Okoliczności przewidziane sprawdziły się przy­
najmniej częściowo dla Piemontu. Co do Fran­
cyi, która mniema że w nowem ustaleniu rów­
nowagi europejskiej, Sabaudya musiałaby jej 
być zwróconą, dla utrzymania równowagi sił 
między różnemi państwami, a szczególniej 
między Włochami, Francyą i Niemcami, Fran- 
eya sądzi, że ta  mała zmiana równowagi eu­
ropejskiej powinna mieć miesce, ale chce 
jednak przedłożyć tę kwestyą wielkim mo­
carstwom do uznania.

Oskarżenia gwałtowne w Izbie lordów, są 
więc tylko echem namiętności źle hamowa­
nych i nieufności pochodzącej z przypomnień 
wojen konsulatu i pierwszego cesarstwa.

(Ind. Belge.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Paryż, 24 lutego. Patrie cieszy się, że Au­

strya niema zamiaru sprzeciwiać się w urzą­
dzeniu spraw Włoch środkowych; polityka 
Austryi daje nadzieję blizkiej pacyfikacyi; u- 
miarkowanie Austryi obowiązuje do umiarko­
wania inne państwa, mianowicie Sardynią, 
której król usłucha rad Francyi.

Londyn, 24 lutego. W Izbie wyższej o- 
świadcza lord Wodehouse, że Hiszpania wy­
maga w warunkach pokoju od Maroko, zna­
cznej opłaty kosztów wojennych, korzyści 
handlowych, powiększenia terytoryum, przy­
jęcia katolickiego biskupa w Fez i mianowa­
nia posła.

W dalszym ciągu posiedzenia Izby niższej, 
oświadcza lord Palmerston na zapytanie pana 
Willoughby, że rząd wniesie o przyjęcie tra ­
ktatu handlowego ze strony parlamentu, spo­
sobem wspólnego adresu obu Izb do korony.

Na zapytanie odpowiada sir Charles Wood, 
że ogólna liczba wojsk wysłanych z Wscho­
dnich Indyi do Chin, wynosi 5,500 europej­
skich żołnierzy i 4,600 krajowców.

— Depesza biura Reutera z Wiednia z 
dnia dzisiejszego, daje treść odpowiedzi hr. 
Rechberga na notę p. Thouvenela dotyczącą 
czterech angielskich propozycyi. Odpowiedź 
ma datę 17go t. m. Hrabia Rechberg uznaje 
wysoką wartość francuzkiego dokumentu i 
widzi w tym kroku dowód życzenia utrzyma­
nia dobrych stosunków między obu dworami. 
Hr. Rechberg rozróżnia, co się tyczy niein-
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terwencyi, kwestyą prawną,, i kwestyą potrze­
by, w której ostatniej można ominąć zasadę,

' i uznaje że obecnie ani dla Austryi, ani dla 
Francyi nie zachodzi potrzeba interweniowa­
nia we Włoszech.

Co do drugiego punktu cofnięcia wojsk z 
Włoszech, ten tyczy się tylko Francyi, gdyż 
Austrya wszędzie już swoje wojska wycofała. 
Co się tyczy trzeciego punktu, Austrya chce 
wypełnić obietnicę daną w Yillafranca dla 
Wenecyi, a jeżeli dotąd tego nie zrobiła to 
wina leży w  postępowaniu stronnictwa rewo­
lucyjnego, które chce jej wydrzeć Wenecyą. 
Co się tyczy czwartego punktu, sądzi hrabia 
Eechberg, że nie pora jest spierać się o za­
sady proponowanej lcombinacyi urządzenia 
sprawy Włoch środkowych. Austrya ogranicza 
się jedynie na wyrażeniu swego przekonania, 
że przywrócenie na tron poprzednich dynastyi 
i urzeczywistnienie związku włoskiego daleko 
lepiej zapewniłoby przyszłość Włoch i pozo­
stawia potwierdzanie słuszności tego zdania 
czasowi i zdarzeniom.

L o n d y n , 2 5  lutego. M orn ing P o s t  powiada 
że głosowanie Izby jest zobowiązaniem się 
honorowem względem Francyi, co do trakta­
tu handlowego między dwoma mocarstwami, 
których związek i przymierze ścisłe daleko 
lepiej zapewnione węzłami wspólnych intere­
sów, niż poprzednio zwycięztwami wspólnemi.

Konsolidy podniosły się do 761/8. Giełda 
tern podniesieniem wita zwycięztwo otrzyma­
ne przez rząd.

Nie obawiają się już tu o nastąpienie zna­
czących zatargów z Hiszpanią.
. Cesarz Napoleon trzyma się zawsze idei 

związku włoskiego, lecz kwestyą Legacyi zo- 
wia nieroztrzygniętą.

M a rsy lia , 2 4  lutego. Statek parowy L ou ise  
należący do kompanii Yalery, idąc z Marsy­
lii do Bastya rozbił się, o 4ej rano, niedale­
ko Bastya. Depesza odebrana podaje 50 ofiar, 
między nimi i kapitana. Podróżnych było 84.

M a d ry t , 2 3  lutego. C orrespondencia  mówi 
że rząd pracuje czynnie nad rozwiązaniem 
kwestyi zewnętrznych. Traktat przymierza 
z Peru został zawarty. Sprawa o dług za cło 
na Sundzie od marynarki hiszpańskiej, jest 
już bardzo posuniętą.

Z teatru wojny nic nowego. Zdaje się, woj­
na potrwa jeszcze.

M a d ry t, 2 4  lutego. Eskadra opuściła Alge- 
siras: udaje się zapewne dla bombardowania 
portów na Oceanie, zaczynając prawdopodob­
nie od Arcella.

R z y m , 2 1  lutego. Uspokoiły się obawy za­
burzeń w ostatnich dniach karnawału. Ro­
zeszła się pogłoska we Włoszech o wylą­
dowaniu wojsk francuzkich w Genui i Livorno.

K a n to n , 1 4  styczn ia . W Japonii nie na­
stąpiła jeszcze zmiana stosunków, spodzie­
wają się jednak, że sposób postępowania agen­
tów konsularnych uspokoi Japończyków.

S zan ga i, 7 styczn ia . Porty Setotow i Tai­
wan są otworzone: zaproponowano Anglikom 
i innym mocarstwom te same ustępstwa, któ­
re są przyznane Amerykanom.

{N o r d . In d . B e lg e .y

W iadomości handlowe.
Ceny zboża i produktów za granicą.

Berlin, 25 lutego.
tal.P szen ica . za  w insp . 2 ,1 0 0  Int. 57— 69

Ż yto. . . łł . 2 ,0 0 0 łł 4 8 % — 4 9 %  „  w  miejs.

j> — ,ł’ 4 7 % „ n a  w ios.
Jęczm ień  . ł> — łł 3 7 — 43 łł
O w ies . . łł — łł 26 — 28 „  w  m iejs.

łł łł łł 26% „ na  w ios.
G roch. . . 77 łł 4 7 - 5 6 „  najlep.
Olej rzep. . za  100 łł 10% „  w  miejs.

77 --- łł łł ?ł 101 % 2 „  na  w ios.
„  ln ian y . --- - V łł łł 10% „  w  miejs.

7ł --- łł ił 10 % „ na w ios.
Sp iritus. . — „  8 ,0 0 0  tral.

czy li 100 kw . 16% „  w  m iejś.

łł — łł 17% , ,  na  w ios.
Wrocław, 25 lutego.

za szef.

Hamburg. 24 lutego. N a pszenicę w  m iejscu  są  żąda- 
Vnia, przy s t a ł y c h  cenach, za granicą m ocno, lecz  spokojn ie . 

Ż yto w miejscu przy niezm ienionych cenach, na w y sy łk i  
nie ma kupców, podług ostatnich notow ań.

Amsterdam, 24 lutego. Pszen ica i  ży to  przy s ta ły ch  
cenach i dość znacznym ru<-hu.

P szen ica  . za  szef. S4 fn t. 5 4 — 75
„  V »  5 3 - 7 2

77 „  49 — 56
70 „  36 — 47!
47 „  23 — 30

za 100 k w . 16%
8,0 0 0  trał. 

Szczecin, 25 lutego.
za szef. 85

Z yto . . 
Jęczm ień  
O w ies. . 
Spiritus.

sr. gr. b ia ła  
, ,  żó łta  
„  w  miejs. 

sr. gr. b ia ły .

„  w  miejs

Pszen ica
5,

Ż yto . .
łł

Olej rzep. 
Spiritus.

fnt.

77

za 100 „
za  100 kw . 

a  8 ,000  tral.

65— 67 %  

46
4 5 %
10%

161/4 
16%

sr.gr. pstrą.
„  na  wios.
„  w  miejs.

na w ios. 
„  w  miejs.

„  w  miejs.
,, n a  w ios.

Londyn, 24 lutego. P szen icę  krajow ą sprzedano pod łu g  
zesz łop on ied zia łk ow ycg  cen , zagran iczn a bardziej p oszu ­
k iw an a . _____________________________

Ceny targowe Warszawskie,
z  dnia  27 lutego 1860 roku, płacono:

P  r o d u  k  t a.
«a

czetw ert
za

korzec

l‘S. kop. rs.| kop.

Z y t a ........................................ 5 57% 3 39%
P sz en ic y ................................. 8 79 5 36
G rochu p o ln ego . . . . 5 ooV-2 3 60

„  cukrow ego. . — — — —
„ faso li . . . . — --- — —

G r y k i....................................... — — — —
J ę c z m ie n ia .......................... — --- — —
O w sa ........................................ 3 36 2 5
P r o s a ........................ ....... . — — — ■—
B uraków ................................. — — — —
K artofle.................................. 1 72 1 5
K asza ja g la n a . . . . - —  . — —

,, gryczana. . . . — — — —
drobnej. — r -i — —

„ jęczm ienna . . 6 27-2 3 67
„ p erłow a. — — — —

„ ow siana . . .
2 “

“ “

M ąka pszenna p rzed n ia .
„  zw ycz . . 

„  żytn ia  p y tlow a  . 
, ,  gryczana. .

S łom a  .................................
S iano. . . .  . . . 
M a s ł o .................................

z a p  
rub. sr.

9

u d. 
kop.

25
33
50

-* p ' ^W
I  3  o.

-  o  
py b  p
0° -3 S

^  ^  e  B

k u k s  r . i E f c »  y . A ł ; n \ \ i r y . \ Y c n ,

B e r l in  2 7  lu t e g o  1 8 6 0 r .
5 -ta  Serya  S tieg litza  za rs. 100
6 -ta  Śerya S tieg litza  „  ,,  100
P o lsk ie  O bligaeye Skarbow e , ,  „ 1 0 0

,, L isty  Zastaw ne „  ,, 9o
„  B ile ty  B an k ow e „  „  90

W  e  x  1 e .
N a  W arsza. z term inem  krótkim  za rs. 90 

„  Petersburg „  3 tygod . ,, , ,  100
„  L on d yn  ,, 3 m ies. „  1 f. st.
„  Paryż „  2 „  „  300 fr.
„  H am burg „  2 „  „  300 mrc
„  W iedeń  „  2 „  „  150 złr.

W i e d e ń .
W e x e l na  L on d yn . za  10, f. st.
A k cy e  K redytu  R uchom ego „  200  zł.r .

P a r y ż .
3%  R enta za  100 fr.
K redyt R uchom y „  1,000 fr

6 . 183

zł. reńs:

franków 
67 55

Dep. telegr. Ż yto w  B erlin ie  na  dostaw ę w miejscu 
48*/4 talarów , na  w iosenną dostaw ę 4 7 %  za winspel.

K U R S  G I E Ł D lf  W A R S Z A W S K I E J .
15 (2 7 )  lu tego  1860 r.
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uł o u  c  i  y .

R s. kop. Rb. [ kop.
P ó ł-im p er y a ły  R ossyjskie. __ __ 5 59
D u k a ty  H ollenr. n ow e w ażne — — —

P  a P I e  r  y .
O bi. Skarb, za 100 rsr. (op . ku p .) 92 37 91 87
B ile ty  Skarbu królestw a P o lsk ieg o __ ‘__
L isty  Zastawne b ia łe  i n  Okresu

(prócz kuponu). . za  15 rsr. 14 90 14 8S
W  e  x  1 e.

B erlin  . . .1 0 0  T al. 2 M . 103 35 __ _

• łł .* • ■* . . 100 T al. k . t . . — — __ _
G dańsk . . . 1 0 0  T al. 2 M . — — __ __

łł . .1 0 0  T al. k. t . — — _ ż_
H am burg . . 300  BM k. 2 M . 156 60 — • —
L ondyn . 1 P t .  S t . 3 M . 6 87 — —
M oskw a . 100 R sr . 1 M . 99 33 — —
Petersburg . 100 R sr . 1 M . 99 66 — —

łł * . 100 R sr. lc. t. — — — —
Paryż . . 300  F ran . 2 M . 82 20 ;W , —

77 * . 300  P ran . 1 M . — __ __
W ie d e ń . ,  150 Z ł. R . 2 M . 76 95 __ _
W rocław : 100 Talar. 2 M . — — — ' —

W artość kuponu bieżącego od O bi. Skarb. R s. 1 kop. 63>/s 
od L istów  Z astawnych kop. 10%

Ceny na ostatnim targu od dnia 17 do 24 lutego 
w m. Piotrkowie były następujące:

P szen icy  średniej korzec rs. 4 kop. 57; żyta rs. 2 k . 77 
jęczm ienia  rs. 2 k . 32; grochu rs. 4  k . 33; ow sa rs. 1 k . 40  
gryk i rs. 2 k . 62; kartofli kop. 60; siana cetn. rs. 1 k . 50  
s ło m y  pud kop , 30; sążeń  %  kub. drzewa sosnow ego rs. 2 
w ó ł średni roboczy rs. 40; k oń  średni fora. rs. 90; w ieprz 
dobrze upasion y rs. 20; skop średni rs. 3; m asła  fu nt k. 20; 
okow ity  garniec bez ak cyzy  kop . 45;

Ceny na ostatnim targu od dnia 16 do 24 lutego 
w  m. Siedlcach, były następujące:

P szen icy  średniej korzec rs. 5 k . 10; ży ta  rs. 2 k. 70; j ę ­
czm ienia rs. 2 k . 30; grochu rs. 3 k . 60; ow sa rs. 1 k . 50: 
gryk i rs. 2 k. 60; kartofli rs. 1 kop. 20; siana centnar rs. 1 
słom y  pud kop. 45; sążeń drzewa sosnow ego rs. 3 kop: 30 
w ó ł średni roboczy rs. 40; k o ń  średni fornalsk i rs. 50 
w ieprz dobrze upasiony rs. 25; m asła  funt k op . 25; okow ity  
garniec bez akcyzy  kop. 50.

Ceny na ostatnim targu od dnia 17 do 21 lutego 
w m. Kaliszu były następujące:

P szen icy  średniej korzec rs. 4 kop, 50; żyta  rs. 3 k . 30; 
jęczm ien ia  rs. 3; grochu rs. 4; ow sa rs. 1 kop. 65; gryki 
rs. 2 kop. 70; kartofli rs. 1; siana centh. rs. 1; słom y  pud  
k op . 18; sążeń  drzewa sosnow ego rs. 6; m asła  funt k. 20; 
ok ow ity  garniec bez akcyzy k. 60 .

M alutka i l z l e r ż a u a  je s t do w zięc ia  o 6%  mili od 
W arszaw y pod M ińskiem .—  W iadom ość bliższa w Warsza­
w ie, w  handlu ,Win W. Szczepk ow skiego, wprost h. Sa­
sk iego  i w  S iedlcach  u  Chiczla. G oldzach.

w  Głównym Składzie Farb i Lakierów

J. A. KRAUSSE,
przy ulicy Miodowej Nr. 484, wprost Rządu Gubern.,

jest do sprzedania po  bardzo um iarkowanej cenie200
centnarów M a s i e i l i i t  b ia łych  H u r a U o w ,  prawdzi­
w ych  O o e d l i n g b u r g s b l c l i  z ostatniego zbioru, 
w  najlepszym  gatunku. O raz św ieże nasienia Pastewne: 
K e j g r n s ,  M t o n f c z y n n  czerw ona i T r a w a  Ty* 

n i o t e o s z n .

P R Z Y J E C H A L I do W A R S Z A W Y .
I I .  E u r o j i r J s U I .  A ndry  A lfred  in ż .cy w .i BelŁmij 

kup. z K ijowa; Fedorow icz W asili rz. r. stanu i Szwederski 
Karol kup. z Drezna; H irschberg Karol kup. zZare', 
Skirm und A lek s. ob. z Berlina; Szyrm a Xgn. ob. z Sporo- 

. wa; L angerotte L u iza  fr. pod. z Kijowa.
M .  A n g i e l s k i .  L a so ck i Roman dzied. zDzierzbma, 

S o łty k o w  A lek s. dym. por. z W rocław ia. ’
H .  B i z y  n i s k i .  Hejder-Effendi min. pełh. N. Cesarza 

T ureck iego z Petersburgu; Sm olianinow  s. k. z-Moskwy.
ł ł .  S a s k i .  K ow alski H enr. obyw . z  Woli Ł a sz e *  

T om asz W olski'ob . z Bartnik; W ysock i Jakób ob. z 1 
chowa; N akw ask i Józef ob. z Św ięcie; K a m i ń s k i  Sta® • 
ob. z Lublina; D esku r Ja n  ob. z Rudy Talubsk.ięj; Wi 
b ick i W ład. ob. z O ssoli; U la tow sk i P io tr  ob. zMiku*offl 
Stejnkeller P iotr  ob. z K rakowa. .

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: B wa P 0' 
je d y n k i .—  G raziellci. ' . —

W  drukarni J . Jaw orsk iego .— W oln o  d ru k ow ać.— W arszaw a dnia 16 (28) L u teg o  1860 r.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


